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T R E Ś Ć :

Suszenie traw  i koniczów za pomocą trójnogu systemu „A rnum a11 — 
przez J a n a  S k ą p s k i e g o .

JBuflalo Bill n a  Błoniach krakow skich — podał S t. Bo j a n o w s k i .  
Sprawy bieżące.
W iadomości handlowe.

Suszenie traw i koniczów za pomocą trójnogu 
systemu „Arnuma".

N as rolników  tak  często pogoda zawodzi i u trudnia  nam 
suszenie siana (mianem „siana“ obejm uję traw y  —  konicz — 
tym otkę, suszone) bez ostwi i trójnogów, co w porze je s ien ­
nej jeszcze więcej odczuć się daje, ja k  na wiosnę, dla b raku  
odpowiedniego ciepła i słońca. Będzie więc na czasie w ykazać 
korzyści suszenia siana przy zastosowaniu trójnogu system u 
„ A rnum a “.

Jeśli ty lko  zawczasu pochw ycim y siano na trójnogi, mo­
żem y być spokojni, iż siano nam  nie zgnije, mimo najd łuż­
szej słoty —  jestto  nie w ątpliw ie najw ażniejsza korzyść, w y­
n ik a jąca  z użycia trójnoga. G dy przeciw nie, sk ładając nieraz 
kopy naw et ju ż  przesuszone dobrze sposobem zw ykłym  tj.: 
bez tró jn o g ó w  lub ostwi, narażeni jesteśm y na straty . Podczas 
dłuższej s ło ty  najzapobiegliw szym  rolnikom  nie udaje się 
uchronić siana od zgnicia lub od zepsucia. Toż samo i na 
ostw iach zw ykłych  czyli rogalach — często byw a siano ze­
psute od spodu.

Jedynym  przyrządem  takim , k tó ry  w zupełności zapo­
biega zgniciu, czy zepsuciu się siana w kopach, je s t tró jnóg 
system u „A rnum a11. Pragnąłbym , by  w szyscy ro lnicy uznali 
jego  dobroć i zm ienili system  zw ykłego suszenia siana, wpro­
w adzając w użycie trójnóg „A rnum a“, dlatego podaję poniżej 
dokładny opis sporządzenia w domu wymienionego powyżej 
trójnogu; korzyść z używ ania tegoż w ypłynie jednakow o tak  
d la  rolników  zam ieszkałych w górach, a używ ających dotąd 
przew ażnie zw ykłych rogali, ja k  i d la  ro lników  pracujących  
na rów ninach, k tórzy  znów susząc siano bez rogali, z powodu 
częstych opadów atm osferycznych, ponoszą niem ałe straty . 
Mam tę nadzieję, że kto raz spróbuje, p rzyzna mi słuszność 
i nie pożałuje nie tak  znów w ysokich kosztów, połączonych 
z w prow adzeniem  trójnogów  Arnum a, bo system  suszenia 
w ten sposób, je s t  tanim , ła tw ym  i p rak tycznym .

F ig . 1.

Na jeden  tró jnóg potrzeba 6 drążków  po 2 m etry  w y­
sokich a 5 cm. grubych. Z tych  3 drążki służą za stojaki, 
zaś drugie 3 drążki do zakładania na stojakach, Do każdego 
z trzech drążków  przeznaczonych na stojaki, 
przym ocow ać należy z grubszego końca od dołu 
w odległości 70 cm., kółko żelazne 10 cm., śre­
dnicy  m ające.

Kółko należy zrobić z grubego d ru tu  by 
się nie w yginało — a przym ocować za pomocą 
h aczyka żelaznego.

N astępnie te trzy  drążki, w iąże się na 10 cm. 
od góry dość grubym  drutem , a to w ten spo­
sób, źe, przew ierca się lub przepala otwór przez 
każdy  z tych  3 drążków  a potem przeciąga d ru ­
tem po kolei pierwszy, d rug i i trzeci drążek, 
d ru t zakręca się na jednym  i drugim  końcu, 
ta k  by d rążki luźno by ły  związane.

T ak  te związane górą d rążk i (które się da ją  składać 
i rozkładać) gdy chcem y kopić siano, staw iam y na  ziemi, 
rozstaw iając dowolnie szeroko, zależnie czy, chcem y ułożyć 
w iększą lub m niejszą kopę, a między kó łka  w suw am y po 
jednym  drążku luźnym , tak , że dwa d rążk i stojące zewnę-

6 szt. drążków.

F ig . 2. F ig. 3.

3 stojaki związane u góry 
drutem  i zaopatrzone w kółka.

Trójnóg Arnum a

trzne łączym y luźnym  drążkiem , następnie zew nętrzny p ier­
wszy sto jący drążek łączym y ze środkow ym  drugim  luźnym  
drążkiem , i ostatecznie len  środkow y z drugim  zew nętrznym , 
łączym y trzecim  drążkiem , w ten sposób ustaw iony trójnóg 
je s t gotowy do k ładzenia na nim  kopy. K ładzenie w kopę 
siana na tak im  tró jnogu odbyw ać się powinno w edług reguły  
a m ianowicie: na jp ierw  należy po garści siana położyć na 
w ystające końce drążków  poprzecznych, tak  by  siano na ziemi
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nie leżało, a następnie uk ładać siano do okoła tró jnogu na 
drążkach poprzecznych coraz wyżej, aż pow stanie forem na 
kopa, k tó ra  będzie cała na drążkach poprzecznych i stojakach 
spoczywała n iedotykając się zupełnie ziemi, a nadto w ew nątrz 
kopy pozostanie przestrzeń .pusta. T ak  ułożona kopa na tró j­
nogu, może stać przez najdłuższe słoty — z zew nątrz, zczer- 
nieje lub zbieleje, lecz w ew nątrz przechowa się siano w jak  
najlepszym  stanie, albowiem kopa taka m a ciągły  przewiew, 
więc zmoczona łatwo w ysycha, i zaparzyć się nie może.

Ponieważ m am  u siebie jeszcze trochę ostwi czyli rogali, 
które w m iarę zużyw ania się tychże, zastępują trójnogam i, 
porównywałem użytek jednych  i drugich, i przyszedłem  do 
przekonania, że używ ając rogali, a mogąc m ieć trójnogi wielki 
błąd popełniam y przeciw ki postępowi i ze s tra tą  dla własnej 
kieszeni jesteśm y konserw atystam i.

S tary  rogal w porównaniu do trójnogu przedstaw ia wiele 
niedogodności a mianowicie:

a) Robota rogala w ym aga więcej czasu, od roboty tró j­
nogu.

b) Rogal czy ostrew  ciągle się psuje — ukcmuje się ko­
niec spiczasty, k tó ry  się w bija w ziemię, obłam ują się ra ­
miona, k tóre siano podtrzym yw ać m ają. Rogal przeto w ym aga 
ciągłej napraw y — a napraw iony w domu zanim  do pola się 
dostanie, znów łatwo obłam ać się może albo przy przewożeniu 
lub przy zrzucaniu z wozu, gdy  trójnóg raz  zrobiony długie 
lata bez napraw y służyć może.

c) Ostrew na wozach zajm uje bardzo wiele m iejsca, gdy 
trójnóg daje się składać, przeto na tym  sam ym  wozie można 
najm niej dw ukrotną ilość trójnogów przewieść.

d) Rozstawianie ostwi je s t bardzo niew ygodne — gdyż 
chcąc ostrew  ustaw ić m usim y najpierw  głęboką dziurę żela­
znym drągiem  w ybić — gdy przy trójnogu ani czasu zuży­
wać nie trzeba na dziuraw ienie pola, ani też tego łanu  bez­
użytecznie rlziurawić, gdzie często człowiek lub  koń nogę 
zw ichnąć może.

e) Rozstawianie trójnogów od ostwi jest daleko pręd- 
szem, przeto i na  robotniku zyskujem y.

f) Suszenie na ostwi wcale praktycznem  nie jest, bo 
w razie dłuższej słoty, zawsze siano od ziemi zepsuć się musi 
gdy na  trójnogu je s t to wykluczonem .

g) G dy kopy z ostw iaini dłuższy czaś nieprzekładane 
na jednem  m iejscu stoją, traw a lub konicz przez wyleżenie 
ginie lub m arnieje, co przy  trójnogu n igdy  m iejsca niema, 
gdyż kopa na trójnogu ułożona na ziemi nie spoczyw a —  
przeto roślinność pod trójnogiem  ma dostateczną ilość powie­
trza i św iatła dla wegetacyi.

h) To samo co dotyczy wywiezienia ostwi i trójnogów 
do pola odnosi się i do zebrania jednych  i drugich  z pola — 
tak  samo trójnogi mniej m iejsca zastępują — a ostwie łatwo 
się łam ią.

W  końcu nadm ieniam , że na trójnogu można kopy pra­
wie z świeżego koniczu czy traw  stawiać, bez obawy o za­
grzanie się siana w kopie, a to dlatego, że kopa na  trójnogu 
je s t w ew nątrz pusta.

Do suszenia koniczu nasiennego użyć też można tró j­
nogów z bardzo dobrym  rezultatem .

W ogóle w porównaniu ostwi do trójnogu ten ostatni 
w zupełności zasługuje na to, by już  raz ostwie w yszły z uży­
cia, a zastąpione zostały trójnogam i system u „A rnum a11.

W  Łososinie dolnej dnia 11. Sierpnia 1906.
Jan Skąpslci.

Buffalo Bill na Błoniach krakowskich.
Dokończenie.

A teraz słów k ilk a  co do samego przedstaw ienia, o któ- 
rern wręcz przeciwne słyszało się zdania, bo jed n i u trzym y­
wali, że nawet dwóch koron tego rodzaju w idow iska nie w arte, 
inni zaś tw ierdzili, że one daw ały obraz typowej, a szalonej

jazd y  rozm aitych narodów  i epizodów wojennych, k tóre się 
odegrały i jeszcze odgryw ają m iędzy Białym i „Starego Świa­
ta"  i ich czerw onoskórym i braćm i, wśród bezbrzeżnych pre- 
ryów  dalekiego „W ild W estu 11 na  drugiej półkuli.

Zapewne, że ci, k tórzy  zachw ycają się cyrków kam i, ska- 
czącemi w tryko tach  przez obręcze na opasionych koniach, 
albo rozkoszują się błaznam i, b ijącym i się co chwilę po tw a­
rzach i przew racającym i koziołki w powietrzu, albo wreszcie 
i ci, k tórzy  podziw iają „w ierzchowe świnie i b y k i“, oraz 
i małpy konno jeżdżące, w cy rk u  Buffalo Bill’a doznali za­
wodu, bo tam  takich  przedstaw ień nie było; ale dla tych, 
k tórzy  w wojsku, na polowaniach, lub na wsi część swego 
życia pod golem niebem na koniu spędzali i dla takich, co 
w ich żyłach p łynie jeszcze krew  tych  dziadów i pradziadów, 
k tó rzy  konno za w iarę i wolność w alczyli, szalona jazda 
M eksykańczyków , Beduinów lub Kozaków kubańskich , przed­
staw iała obraz bardzo ciekaw y i pouczający, a g ra jący  żwawo 
na nerw ach lubow nika koni i znaw cy sztuki jeździeckiej.

„W ielka defilada11, a prolog do dalszych w idow isk skoń­
czony.. Jeźdźcy znikają. P u łkow nik  Cody opuszcza ostatni 
arenę, skinieniem  kapelusza, na lewo i na praw o żegnając 
publiczność.

N astępuje drugi num er program u.
Na arenę, z niezw ykłem  życiem , szybkością i werwą 

w padają konno, Cowboye, M eksykańczycy, Beduini, Kozacy 
i Indyanie  A m eryki Północnej. Zaczyna się produkcya n a j­
różnorodniejszej dzikiej, szalonej i niebezpiecznej jazdy , w yko­
nyw anej z niezrów naną zręcznością, nie w edług ogólnie przy­
ję ty ch  m iędzynarodow ych zasad k lasycznej jazd y  konnej, bo 
ta  różni się od „dzik ie j“ o tyle, o ile  różni się w użyciu ko­
nia pod wierzchem  m yśliw y kulturnego św iata, ścigający 
z sforą psów gończych lisa, na polowaniach par force w Pau, 
Leicestershire, w Ponte Salario, Hanowerze, Pardubicach, Po­
stawach, Antoninach, lub też w Ł ańcucie, od Beduina pędzą­
cego po spiekłych piaskach pustyni, albo od dzikiego Indya- 
nina „S iuxa“, goniącego „na oklep11 rozjuszone baw oły po 
wielkich p reryąch  W ild  W estu  I  tutaj ten różnorodny, a nie 
k lasyczny sposób jeżdżenia by ł w łaśnie rzeczą niezw ykle cie­
kaw ą dla każdego, k tó ry  ma cokolw iek ty lko pojęcia o jeździe 
konnej! Sportsmen polujący konno na lisa, albo kaw alerzysta 
jeżdżący  szkołą w maneżu, Cowboy, chw ytający  dzikiego ko­
nia na arkan, Beduin, pędzący ja k  w iatr po skalistym  terenie 

.A rabistanu, Indyan in , napadający karaw anę europejskich po­
szukiw aczy m in złota, w reszcie Kozak, cw ałujący na stepo­
wym biegunie do lubej, k tó ra  go oczekuje gdzieś daleko w j a ­
rze nad  Donem, w szyscy m ogą być doskonałym i jeźdźcam i, 
wprost powiedziawszy m istrzam i w sztuce jeździeckiej, ale 
każdy  z nich posiada je d n a k  swój odrębny, po dziadach i pra­
dziadach generaeyam i naby ty  trad y cy jn y  sposób jeżdżenia, 
i każdy z nich nie uznaje, a naw et lekcew aży i podśmiewa 
inne m etody, używ ania konia pod wierzchem.

R ozw ijają się dalsze części program u. W śród huku, 
k rzy k u  i strzałów, jeźdźcy  znikają, a po chwili w jeżdża na 
scenę w sześć m ułów zaprzężony wóz, im pregnow anem , od 
deszczu i słoty zniszczonem płótnem  nak ry ty . Z pod płótna 
w ygląda k ilk a  postaci dzieci i kobiet, o cerze w ybladłej, tw a­
rzach zmęczonych i w oczach z trw ogą w przyszłość patrzą­
cych. Obok wozu wlecze się pieszo k ilk u  rosłych, b rzydkich 
i n iezgrabnych m ężczyzn z rudym i włosam i i spłowiałym i 
brodam i, obdarci, zgarbieni, w ychudli, z karabinam i na ple­
cach i rew olw eram i za pasem. To koloniści niem ieccy, szu­
k a jący  szczęścia id io ta  na drugiej św iata półkuli! Robi się 
zamęt. M uły strzygą uszam i i dziw nym  ryk iem  zdradzają 
niepokój, dzieci tu lą się do m atek, kobiety  poczynają pła­
kać  i głośno zawodzić, m ężczyźni czają się, patrzą  w dal go­
rączkowo i za k a rab iny  chw ytają. K rw aw a w alka o wolność 
i życie daje się już  odczuwać w powietrzu, bo tam , gdzieś da­
leko, w idać sylw etki konnych  czerwonoskórców, pędzących 
cwałem na przerażoną d rużynę kolonistów niem ieckich. Ale 
Niem cy m ają widocznie na całej kuli ziem skiej powodzenie 
i szczęście, bo w chw ili najkry tyczn ie jsze j gdzieś z dala, 
nagle, dochodzi nas h u k  karab inow ych strzałów i w m gnieniu 
oka w padają z k rzyk iem  konni Cowboye, chw ytają Indyan



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 373

na lasso, strzelają, rąbią, m ordują i ra tu ją od niehybnej śmierci 
przerażonych wychodźców z „Państwa dobrych obyczajów i bo- 
jaźni Boga11. Oswobodzone Szwaby, nie podziękowawszy na­
wet Cowboy’om za ich przysługę, ruszają w dalszą drogę z aro­
gancką pieśnią na ustach: „Mein Vaterland muss grosser sein“. 
Groźny, ale zarazem wspaniały rodzajowy obrazek, wykonany 
świetnie przez doskonałych aktorów i członków wielkiego ame- 
rykańskięgo przedsiębiorstwa, zorganizowanego w umiejętny 
sposób przez dzielnego, siwizną przyprószonego Buffalo Billa.

Dalsza część programu, to widowisko, przedstawiające 
„Karkołomną konną jazdę Cowboy’ow11.

Cowboy, pasterz amerykański, dziki jeździec równin, bo­
hater lassa i karabina, najbliższy krew niak traperów, włóczę­
gów, strzelców i karczowników lasów dziewiczych, a pionier 
intenzywnego amerykańskiego gospodarstwa rolnego, musi być 
niezrównanym jeźdźcem, bo gdyby takim  nie był, toby zginął 
bez śladu i marnie na bezludnym stepie Meksyku, Montany, 
Dakoty, Teksasu, Nebraski lub Colorado.

Kilkudziesięciu takich „flash riders’ow11 wpada konno 
przed publiczność na scenę. Życie pełne niebezpieczeństw 
i trudów, męczące długie lata ciężkiej pracy, od czasu do 
czasu przerywanej rozuzdaną hulanką i namiętną rozkoszą, 
przebija, się w twarzach tych „błyskawicznych jeźdźców1', bo 
taki tryb życia pokrył tym ludziom, już w latach młodzień­
czych, oblicze grubemi zmarszkami, ale nie zdołał zgasić blasku 
śmiałego spojrzenia, ani też nie osłabił bezgranicznej ufności 
w siebie samego.

Na. ognistych, lekkich i zwinnych niewielkich kanadyj­
skich koniach, po dwóch lub trzech, po czterech lub ośmiu, 
wpadają na scenę czterdziestu Cowboy’ow, więcej stojąc, jak  
siedząc, bo u meksykańskiego siodła puśliska u strzemion 
zawsze są długie. Z pod wielkich, o szerokich kresach, sza­
rych filcowych kapeluszy, tryskają  harde oczy iskrami. Fula­
rowe, jaskraw e chustki, zawiązane niedbale i iuźnie około szyi 
pod otwartym, jak b y  m arynarskim  kołnierzem flanelowej ko­
szuli, spadają z fantazyą na obnażone szerokie piersi promie­
niami słońca spalone. Brązowe, bufiaste, skórzane kaw aleryj­
skie spodnie, zdobne w sprzączki i kółka z błyszczących me­
talowych blaszek, wielkie, wysokie buty ze skóry bydlęcej, 
olbrzymie brzęczące ostrogi, na sposób szwedzki do butów 
przypięte, rewolwery za pasem i karabiny w ręku, szerokie, 
ciężkie, żelazne strzemiona, w krąg zwinięte i na kuli u siodła 
na przodzie zawieszone m eksykańskie lasso, wreszcie „slicker11, 
płaszcz z naoliwionej skóry, przytroczony z tyłu do ogrom­
nego, szerokiego i ciężkiego siodła, wszystko to daje egzoty­
cznemu jeźdźcowi, jak iś dziwny, bez mała poszanowanie wzbu­
dzający wygląd. Źwinna, szalona, piekielna i dzika jazda tych 
ludzi, podnoszenie w pełnym galopie z niezrównaną zręcznością, 
przedmiotów na ziemi leżących, chwytanie na lasso cwałują­
cych koni, trafianie w galopie karabinową kulą, w powietrze 
rzucanych gałek gipsowych, niemożliwe zwroty, najkarkołom- 
niejsze ewolucye i skoki, wykonywane bez zarzutu z niezwykłą 
zręcznością, p recyzyą. i werwą w sposób podziw budzący, 
wszystko to zasługiwało na uznanie,-huczne brawa i grzmiące 
oklaski tych osób, które na jeździe konnej rzeczywiście się 
znają i taką dziką jazdę potrafi fachowo ocenić. Zapewne, że 
ta jazda Cowboy’ow, nie dawała jeszcze dość dokładnego obrazu 
„błyskawicznego jeźdźca11 W ild W estu — i dać też nie mo­
gła, bo takiego „iłash-riderss11 trzebaby widzieć nie na Bło­
niach krakowskich i nie przed mięszaną publicznością, koleją 
z Podłęża, Kłaja, Skawiny, Zabierzowa, Trzebini lub Szcza­
kową przybyłą, tylko trzebaby go widzieć na groźnych, peł­
nych niebezpieczeństwa, dzikich stepach Meksyku, Montany 
lub Texas, tam gdzie taki błyskawiczny jeździec spędza dni 
swego ciężkiego, mozolnego żywota, tam, gdzie się oddaje swoim 
zajęciom codziennym, gdzie poluje, gdzie się bawi, dokazuje 
i hula, tam, gdzie potrafi z podziwienia godną powagą spoj­
rzeć bez słowa skargi, oko w oko prawdziwemu niebezpie­
czeństwu i niechybnej śmierci.

Dzielni „flash-ridersi11 wśród grzmiącego hura i burzy 
oklasków, jak błyskawice opuszczają arenę, na którą po chwili 
na nieosiodlanym karym  ognistym m eksykańskim  konin, z roz­
wianą grzywą i rozwartą chrapą, wpada galopem wspaniała

postać czerwonoskórego Siuxa, którego głowę zdobi korona 
z długich i sztywnych piór barwnych, a na ramionach i ple­
cach powiewają i szumią ogromne skrzydła, w tęczy kolo­
rach. Za Siuxem z repetierowym sztucerem w ręku, mknie 
dziarsko na swoim ulubionym kasztanie sześćdziesięcioletni 
Buflalo Bill, najznakomitszy myśliwy i strzelec drugiej pół­
kuli. Koń galopuje pod nim to z prawej, to z lewej nogi, re­
gularnie i lekko; elektryczny reflektor, rzuca blade, jakby  
księżycowe światło na zieloną arenę; czerwonoskóry Siux cwa­
łuje naprzód i poza siebie rzuca w górę białe, do ja j podobne 
kule gipsowe, które Buffalo Bill w pełnym galopie ze swego 
wypróbowanego „W inchestra11 trafia i roztrzaskuje w atomy 
z taką zręcznością, na jak ą  zdobyć się może tylko strzelec, 
u którego „trafianie do celu11 przez lat dziesiątki było zabawą, 
przyjemnością, pasyą, koniecznością, podstawą i treścią dłu­
giego, w groźne wypadki obfitującego awanturniczego życia, 
życia spędzonego pod gołem niebem na niebezpiecznych wo­
jennych wyprawach i podczas polowań na bawoły, antylopy, 
jelenie, lwy i pantery, w skalistych górach, w dziewiczych 
lasach, lub też na bezludnych stepach.

Cały zapas gipsowych gałek celnymi strzałami w po­
wietrzu przez kule rozbity, konie zmęczone, zdyszane i pianą 
okryte, więc Buffalo Bill żegna publiczność i z barwnie upie­
rzonym Siuxem, w galopie tryum falnie opuszcza arenę.

 ̂ Robi się noc, bo elektryczne reflek tory  przyćmiono. Na 
zielone prerye wjeżdża podrużujący am erykański pasterz. 
Zsiada z konia, wbija kolek w ziemię i przywiązuje do niego 
swego wierzchowca na długim powrozie. Koń robi bokami, 
wstrząsa siodłem i chciwie skubać trawę zaczyna, bo zgo­
niony i głodny, a pasterz zjada kawał chleba z wędzoną sło­
niną, wyciąga ustami poważny haust „w hisky11 z manierki, 
przeciąga się i -ziewa, okrywa się wreszcie siatkową szmatą, 
przed muskitami chroniącą i układa się do snu na zieloną 
murawę, bo forsowną podróżą zmęczony. Śpi smacznie i nie 
wie, że tam w dali ukazuje się ohydna atletyczna postać 
„koniokrada11 z zawodu, który sytuacyę bada wzrokiem so­
kolim, czai się, to przystaje, to podchodzi, od czasu do czasu 
pada plackiem na ziemię, ostrożnie podnosi się, przyklęka, 
wyczekuje, ogląda się wokoło, nadsłuchuje, wreszcie czołga­
jąc  się jak wąż po trawie, zbliża się cichuteńko do kolka, 
przecina powróz i ze zwinnością kota w jednej chwili wska­
kuje na konia, z którym ja k  duch jak iś — full gallop — 
w pustynię ucieka. Nie miał jednak szczęścia tym razem, bo 
pasterz przebudzony głuchym odgłosem kopyt cwałującego ko­
nia, zrywa się chwyta za karabin, strzela, wrzeszczy i jak  
wiatr goni pieszo uciekającego opryszka. Jeden i drugi, jak  
eteryczne postacie, znikają za lasy i knieje przedstawiającemu, 
firankami areny. Szczęście miał właściciel uprowadzonego ko­
nia, bo złodziej natknął się na koczujących w kniei Cow­
boy’ow. Podnosi się wrzask dziki i słychać grzmot karabi­
nowych strzałów. Koniokrad wraca cwałem na arenę z po­
wrotem goniony przez błyskawicznych jeźdźców, z których 
najszybszy dopada złodzieja, zarzuca mu w mgnieniu oka lasso 
na-szyję, zciąga z konia i w otoczeniu reszty galopujących 
Cowboy’ow wywleka w oczach publiczności za arenę, ażeby 
go tam, wedle uświęconego wyroku doraźnego sądu, na suchej 
powiesić gałęzi. Pysznie, w sposób łudzący przedstawiona 
scena, rozgrywająca się dość często na amerykańskich stepach 
przy chwytaniu koniokradów, rekrutujących się zazwyczaj 
z opryszków i kryminalistów Arkanzasu i Missuri.

Następny numer programu t o : widowisko chwytania
i ujeżdżania dzikich am erykańskich koni.

Na arenę wpada kilka przerażonych rumaków stepowych, 
a za nimi siedmiu „bronco-buster’ów1£, t. j. „ujeżdżaezy11 z za­
wodu. Siedzą jak  przylepieni do cwałujących koni. W krąg 
zwinięty arkan „rope11, zręcznie przez „bronco-buster’a 11 w naj­
stosowniejszej chwili na uciekającego konia rzucony, owija 
się około jego nóg, lub szyi. Koń pada. Ujeżdżacze zeskakują 
z siodeł, klękają na niego, duszą kolanami i wśród wesołych, 
nie bardzo salonowych dowcipów, zaczynają go kulbaczyć 
i kiełznać.

Mozolna praca skończona, siodło mocno popręgami przy­
ciągnięte do kłębu i brzucha, a olbrzymiej wielkości wędzidło
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w pysku pod brodą już łańcuszkiem przypięte. Branco-bu- 
ster’y odskakują na bok. Koń ja k  oparzony, zrywa się na. nogi 
i rozpoczyna rozpaczliwie manipulować wszystkiemi czterema 
nogami, szyją, ogonem, grzbietem i głową, aby wysadzić z sio­
dła natrętnego jeźdźca, który go dosiadł już w tej chwili, 
kiedy się z ziemi podnosił. Rozpoczyna się zacięta walka mię­
dzy koniem a jeźdźcem. Koń zazwyczaj grzbiet w łuk zgina, 
zgrzyta zębami, wierzga z rozpaczą, to dęba staje, to łeb mię­
dzy przednie bierze nogi, a rżąc dziko rzuca się na wszystkie 
strony, wyprężonemi, jak b y  zdręwiałemi nogami, albo też na 
jednem  miejscu skacze w górę wysoko. Ujeżdżacz pozwala 
koniowi przez czas jak iś na wszystko, wstrzymuje go tylko, 
żeby się nie rzucił na ziemię. Rozbestwione zwierzę, wyczer­
pawszy już cały zasób umiejętności pozbycia się nienawist­
nego mu jeźdźca, z rozpaczą wyciąga szyję spuszcza głowę 
głęboko zadziera ogon do góry i ja k  szalony w świat ucieka. 
Tego tylko wyczekiwał i pragnął branco-buster, bo koń w ga­
lopie i w cwale jest najłatwiej do „złamania11 i do ujeżdże­
nia metodą amerykańską, która zastosowuje największą bru­
talność i najgwałtowniejsze środki. Konie dosiadane przez 
ujezdżaczy Buffalo Billa na Błoniach krakowskich, zachowy­
wały się w ten sposób, że się absolutnie nie wiedziało, czy to 
były rzeczywiście dzikie, czy też specyalnie do tego widowiska 
tresowane konie.

Przedstawienie chyli się ku końcowi, a dochodzi do naj­
efektowniejszego zenitu w chwili, kiedy wśród huku armat, 
grzmotu karabinowych strzałów i czarnego dymu, przy oświet­
leniu ogni bengalskich, rozgrywa się na Błoniach krakowskich 
„Ostatnia bitwa jenerała Óustera“, stoczona pod Little Big 
Horn 26. czerwca 1876 r. między Indyanam i z pokolenia 
Siux, a am erykańską regularną armią. Na rozkaz rządu Zje­
dnoczonych Stanów, jenerał Custer, naczelny “ wódz siódmego 
połku amerykańskiej jazdy, ściga czerwonoskórców północno- 
zachodnich, aby złamać icli potęgę i władze. Forpoczty i szpie- 
gowie Custer’a nie wyśledzili, że na pozór mała banda Siuxow 
miała za sobą niezliczone posiłki. Indyańskie rozstawione wi- 
det-y sygnalizują zbliżanie się amerykańskiej jazdy. Siuxy, ry ­
cząc i w yjąc, wojennym tańcem rozpoczynają morderczą 
walkę, — a zagrzani tym tańcem prześcigają się w walecz­
ności z białymi. Cała arena oświetlona czerwono sztuczną, 
efektowną łuną, w której widzi się sylwetki postaci walczą- 
cych, zamięszanie i tumult. Angielskie wojsko w pień wycięte, 
sam jenerał Custer postradał życie w tej morderczej, plemien­
nej walce! Jednym  z najefektowniejszych momentów było 
zjawienie się pułkownika Cody’ego na pobojowisku. Fakt 
historyczny. Pułkownik Cody, jako dowódzca posiłków i wo­
jenny naczelnik wywiadowczej służby, powiadomiony o gro- 
źnem położeniu jenerała Custera, w przyspieszonych i forso­
wnych marszach zdążał mu na odsiecz. Przyszedł jednak 
niestety za ppźno, — zastał tylko puste pole, kałuże zeschłej 
krw i, trupy i zgliszcza !

Ostatnim numerem programu to: „W ielka, pożegnalna 
defilada11 wszystkich rough ridersów Buffalo Billa, których 
w innych rolach widzieliśmy już k ilka razy na scenie. Dwu­
dziestu ośmiu prawdziwych Indyan wpada na nieosiodłanych 
koniach po raz ostatni na olbrzymią arenę. Każdy z nich ina­
czej wygląda, bo jeden w negliżu ma za całe ubranie tylko 
kolorową chustkę w rogi na głowie związaną, — drugi wię­
kszy elegant, umocował na plecach olbrzymie, jaskrawe skrzy­
dła, a głowę ozdobił w warkocze kunsztownie z żółtemi i pur- 
purowemi wstążkami splecione, — inny pomalował sobie prawy 
bok na zielono, a inny posmarował lewy na żółto, wreszcie 
byli i tacy, którzy mieli czarne plamy na czole, zielone nosy, 
niebieskie uszy, fioletowe brody, lub też ciemne, tygrysie 
pręgi po twarzy i ciele, — co oznaczało do jakiego poszcze­
gólny jeździec należał pokolenia, familii, rodu, herbu, lub też 
stowarzyszenia, -— a każdy z nich, wrzeszczał, wył i piszczał 
na inny sposób i na inną nutę. W pada wreszcie na ognistym 
rum aku wódz tych dziwnych błyskawicznych jeźdźców i osa­
dza p rzed . frontem swego gniadosza z taką gwałtownością 
i siłą, że zdawało się, iż koniowi i sobie kark  skręci! K il­
kanaście, na wstępie opisanych już grup egzotycznych jeź­
dźców, w stalonym cwale zalewa resztę areny ! Powietrze

drga werwą i życiem, poruszone wściekłym galowem rozawan- 
turowanych koni, a ziemia grzmi pod ich kopytami, które 
ciskają darń i sypią piasek w oczy rozentuzyazmowanej pu­
bliczności ! Szalona, piekielna i dzika gonitwa w mgnieniu 
oka na skinienie Buffallo Billa ustaje, a dzielni rough riders’i 
orm ują się składnie i spokojnie w regularne szeregi, — ob­

jeżdżają trzy razy miejsce ćwiczeń wspaniale, — a żegnając 
rzy dźwiękach muzyki, huczne brawa bijącą publiczność, 

Opuszczają tryum falnie sztucznymi ogniami efektownie oświe­
t lo n ą  arenę !

Publiczność powraca do domu, —  a z nią galopuje na 
srokatym koniu fachowa i dyletancka do tego stopnia sprze­
czna „k ry ty k a1', — że jedni z naocznych świadków widowi­
ska utrzymywali, że ono ani dwóch koron nie warte. — na­
tomiast drudzy stanowczo twierdzili, że było ciekawe i dobre, 
bo dawało obraz typowej jazdy różnych narodów, — bo za­
znajamiało widza z epizodami codziennego życia mieszkańców 
dalekiego W ild Westu, — bo wiernie naśladowało wypadki 
wojenne, które się odgrywały i jeszcze odgrywają w walce 
o byt między Białymi starego świata, a ich czerwonoskórymi 
braćmi drugiej półkuli.

 ̂ Zapewne, że ci z widzów, którzy nie m ając pojęcia
0 jeździe konnej, polowaniu i życiu wśród otoczenia przy­
rody,^ — zachwycają się wyróżowanemi i wyblanżowanemi 
cyrkówkami, skaczącemi w trykotach p r z e z  czerwone obrę­
cze na wypasionych koniach, — rozkoszują się błaznami bi­
jącym i się co chwilę po twarzach i przewracającymi w sze­
rokich inexprimablach koziołki w powietrzu, — wo}ą wresz_ 
cie podziwiać małpy konno jeżdżące, lub „wierzchowe11 świnie
1 b jk i, ja k  n. p. obserwować am erykański sposób siodłania, 
kiełznania i ujeżdżania dzikiego konia na stepie, ci w cyrku 
Buffala Billa z pewnością musieli doznać zawodu, bo tam ta­
kich banalnych przedstawień nie było. D la tych jednak, któ­
rzy w wojsku, na polowaniach, lub też na wsi część -swego 
życia spędzają, a w których żyłach jeszcze cośkolwiek krwi 
rycerskiej płynie, — produkcye konne synów F ar Westu, 
Beduinów, Cowboy’ow, Rough riders’ow, Kozaków kubańskich 
i Braucó busterów, były bezprzecznie widowiskiem do tego 
stopnia zajmującem i cennem, że gdyby owo wielkie amery­
kańskie przedsiębiorstwo nie było niczego więcej zaproduko- 
wało ja k  tylko: „W ielką defiladę11, „Błyskawicznych jeźdź­
ców1̂ i „Koniokrada11, to jeszcze każdy prawdziwy jeździec, 
myśliwy i lubownik konia byłby wyszedł zadowolony z tego 
wspaniałego, olbrzymiego cyrku, którego twórcą i kierowni­
kiem jest światowej sławy jeździec, wojownik i strzelec: 
Colonel Cody ze zasłużonym przydomkiem „Buffalo Bill11.

Stefan Bojanowski.

Sprawy bieżące.
Ogłoszenie. W myśl reskryptu Wysokiego c. k. Namie­

stnictwa we Lwowie z 'd. 2-go lutego 1906 L. IX . 1469/2/35 
tegoroczne jesienne premiowanie koni wraz z zakupnem i sub- 
wencyonowaniem prywatnych ogierów licencyonowanych od­
będzie się w Galicyi wschodniej w następujących miejsco­
wościach i dniach: 1) w Samborze dnia 18. września 1906 r.; 
2) w Stryju 19. września 1906; 3) w Żabiem 24. września 1906; 
4) w Kołomyi 26. września 1906; 5) w Skalacie 1. października 
1906; 6) w Busku 3. października 1906; 7) w Gródku 5. pa­
ździernika 1906. W każdej z tych miejscowości będą premio­
wane klacze chowu-krajowego, a to: i) klacze rozpłodowe ze 
źrebiętami; 2) młode klacze; 3) źrebice.

Jako nagrody państwowe będą rozdane: I-sza kategorya: 
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 90 Kor.; b) jedna na­
groda pieniężna w kwocie 50 K.; c) jedna nagroda pieniężna 
w kwocie 40 K.; d) sześć nagród pieniężnych w kwotach po 
20 K. Il-g a  kategorya: a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 
70 Kor.; b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 50 K.; c) je­
dna nagroda pieniężna w kwocie 40 K.; d) pięć nagród pie­
niężnych w kwotach po 20 K. III-c ia  kategorya: a) jedna
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nagroda pieniężna w kwocie 40 K or.; b) jed n a  nagroda pie­
niężna w kwocie 30 K .; c) cztery nagrody  pieniężne w kw o­
tach po 20 K. Nadto rozdane będą w każdej z tych  trzech 
kategory i srebrne m edale państwowe za chów koni. Prem ie 
przeznaczone dla jednej z pow yższych kategory i, a w niej nie- 
rozdane, użyte będą na prem ie dla innych  kategoryi.

Komunikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Zgło-
szenia pracodawców (miejsca wolne): B ochn ia :1  agronom ze szkołą rolni­
czą ; 1 gospodarz, 150 K. i ordynarya, żona za  dojenie krów 24 K . ; 1 go- 
spodarz sam oistny na  osobny większy fo lw ark; 1 gospodarz z żoną ku­
charką, 200 K. i u trzym anie; 1 fornal do koni cugowych, 20 K. — Brody: 
1 pastuch-szafarz, 100 K. i o rd y n ary a ; 1 gumienny-dozorca, 120 K. i ordy- 
n a ry a ; 11 parobków na ordynaryę; 2 polowych. — C hrzanów : 1 gospo­
darz folwarczny, do samoistn. prowadzenia gospod. od 1/IX. wynagrodzenie 
dobre wedle uzdolnienia i °/0 od doch. — M yślenice: 1 gum ienny; 1 for­
nal na plebanię; 1 chłopak do koni. —  Drohobycz: 2 chłopaków do ro­
bót gospodarczych; 1 gum ienny; 6 dziewek folwarcznych. — Bochnia: 
1 ogrodnik żonaty. — B rody : 1 ogrodnik-chłopak, Polak, 10—12 K. i ko­
szta podróży. — M yślenice: 1 ogrodnik, 160 K. i ordynarya. — Brody: 
1 furm an gospodarczy, 10—12 K. i w ikt, 24—BO K. bez wiktu. — Droho­
bycz : B furmanów cugow ych; 3 fo rnali; 2 chłopaków do koni. — O św ię­
cim : 1 chłopak do koni cugowych.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): Bochnia: 8 
ekonomów; 3 pomocników gospodarczych. 1 leśniczy; 1 leśny; 1 karbowy.
— Brody: 6 ekonomów; 1 pisarz ekonomiczny izrae lita ; 1 gumienny-gospo­
darz ; 2 leśniczych-podleśniczych ; 3 pisarzy ekonomicznych egzam inow anych; 
1 leśniczy egzam inowany; 4 leśniczych z długol. p rak tyką. — Chrzanów: 
1 ekonom; 1 leśniczy; 1 p rak tykan t lasowy; 1 gospodarz folwarczny w średn. 
wieku. — Drohobycz: 5 ekonomów; 2 pisarzy ekonom icznych; 1 dozorca 
ekonom iczny; 1 leśniczy ze szkołą leśn. i 6-letnią p rak ty k ą ; 3 nadzorców 
leśnych-podleśniczych; 1 p rak ty k an t gospod. pod dobre kierownictwo za 
wikt. — K ołom yja: 1 leśniczy egzam inowany; 1 strzelec lub dozorca; 2 
ekonomów. — Lw ów : 4t ekonomów i pisarzy ekonom icznych; 1 gumienny.
— Łańcut: 3 pisarzy ekonomicznych z ukończ, niższą szkołą ro ln iczą; 
1 dozorca lasowy-gajowy, żonaty, ła t  35 ; 1 fornal-parobek, kaw aler; 1 kar- 
bownik, gospodarz folwarczny. — M yślenice: 1 gospodarz sam oistny;
1 dozorca lasowy. — O św ięcim : 1 ekonom lub pomocnik gospodarczy®;
2 leśnych z tych jeden  pomocnik kancel. lub m agazynier. — S anok: 1 
leśniczy, Królewiak, samoist. gospodarz lasowy, m yśliwy, pasiecznik, 21 la t 
p rak ty k i; 1 leśniczy egzam. 6 la t p rak tyk i, żonaty, la t 2 4 ; 3 pisarzy ekono­
m icznych; 1 fornal lub połowy, 20 K. i ordyn. lub 30—36 K. i m ieszkanie.
— K ałusz: 1 gajowy z 6-letn ią p rak ty k ą ; 1 leśniczy z egzaminem rządo­
wym; 1 połowy. — Tarnobrzeg: 1 leśniczy egzamin. 6-letn ią p rak tyką, 
żonaty. — Drohobycz: 6 furmanów. — L w ów : 5 furmanów. — S anok: 
1 furm an, la t  32, 140 K., 12 krc. ordynaryi.

W IADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu  zbożowego w Krakowie na K leparzu dnia 21 sierpnia 1906. r.
Zastanowienie ruchu częścią zaś ograniczenie go w wielkich m łynach 

w ęgierskich i zupełne praw ie w strzym anie zakupów, dalej ogłoszenie urzę­
dowego sprawozdania o stanie zbiorów na  W ęgrzech i o bardzo pomyślnych 
w ynikach żniw a je s t na  giełdach zbożowych szeroko omawianem  i n ie przy­
czynia się wcale do zwyżki cen. Z drugiej strony nie b rak  oznak, że eks­
port zboża w M onarchii Austro-W ęg. będzie mieć w tym roku widoki po­
wodzenia. W śród tych danych przebija  się na  razie rezerw a przy czynieniu 
zakupów w wyczekiwaniu w yjaśnienia sytuacyi.

Tendencya dzisiejszego ta rg u  była niezm ieniona. Zaofiarowanie ogółem 
słabe przy b raku  kupna.

S p rz e d a w a n o : pszenicę b iałą od 8.50—8.-70 K., pszenicę czerwoną 
od 8.30—8.50 K., żyto od 6.10 — 6.30 K., jęczm ień od 7.00—7.20 K., owies 
od 7.60— 8.20 K., kukurydza Cinquantino od 8.00—8.20 K., groch zwykły 
od 8 .75—9.75 K., groch V ictoria od 10.50— 11.50 K., otręby pszenne od 5.00— 
5.10 K., otręby żytnie od 5.25—5.40 K., rzepak od 15‘00— 15.75 K. W szystko 
za 50 kg.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 20 /V III 11.00—12.00 K. Lwów 16/V III 

11.50—12.00 K. za 100 kg.
J ę c z m ie ń  n a  k ru p y .  Wiedeń 20/V III 12.60— 13.00 K. za 100 kg.
K u k u ry d z a .  Wiedeń 20/V III 13.00 — 13.40 K., Lwów 16/V III 00.00 —

00.00 K. Peszt 21 /V III 1 2 .2 4 -1 2 .2 6  K. Tarnów i 7 /V III 17.00—18.00 K.
za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 20/V III 2 0 .0 0 -2 3 .0 0 K. Lwów 16/Y III 16.00—18.00 K. 

Tarnów 17/V III 20.00—24.00 K. za 100 kg.
W y k a . Lwów 16/VI1I 11.20— 12.00 K.
C hm iel. Wiedeń 10/V III zatecki m iejski 000 000 K, zatecki okoliczny,

000 - 000 K., anschauer czerwony 000—000 K., zielony 000—000 K. za 
100 kg. Lwów 16/V III 00—00 K. za 56 kg.

R z e p a k .  Lwów 16/V III 00.00—00.00 K. Wiedeń 20/V III 31.50—32.00 K. 
Praga 0.00—0.00 K. Peszt 21/VII1 3 2 .5 0 -3 2 .7 0  K. Tarnów 17/Y III 25.00—
26.00 K. za 100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków21/V III 3.60—4.00 K .Tarnów 17/V III4.50—5 20 K. 
Lwów 16/Y III 00.00—00.0U K.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Lwów 16/Y III 90.00—110.00 K. Podwołocz.

Si
erp

ień Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

Lw ów .................. 16 15.00— 15.20
'  j

U.OO— 11.2011.50— 12.00 13.00—13.60
T arn ó w .............. 17 15.50— 16.40 11.50—12.5012.50—13.50 1.6.00— 17.00
Podw ołoczyska. 15 14.80— 15.00 10.80—11.10 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 00 .00— 00.00

„ ros. bez cła 15 12,60—13.20 0 .0 0 -0 0 .0 0 0 0 -0 0 —00.00 00 .00— 00.00
W iedeń . . . . 20 1 4 .7 0 -1 5 .6 0 1 2 .6 0 -1 3 0 0 1 2 .6 0 —13.00 13.80 —14.50
Peszt .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

21 1 4 .4 8 -1 4 .5 0 12.26—12.2800 0 0 -0 0 .0 0 1 2 .9 4 -1 2  96

W rocław  . . . .
Ceny w m arkacli 

za 100 kg.

20 1 5 .8 0 -1 7 .9 0 1 3 .3 0 -1 4 .5 0 1 6 .0 0 -1 6 .5 0 16.30 —17.80

galic. 10/V III 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K. Podwołocz. ros. 15/V1II 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K. 
bez cła. Wiedeń 20/V III styryj. 130.00—135.00 K. średnia jakość  100.00 —
110.00 K., gruboziarn ista  czysta 100.00— 110.00 K. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Kraków 21/V1II 00.00—00.00 K. Lwów 16,V III
80.00—100.00 K. Wiedeń 20/V III 120.00—150.00 K. za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W o ły . Wiedeń 20/V1II galicyjskie prim a 92 .00—96.00 K., secunda

8 7 .0 0 —91.00 K., te rtia  00.00— 00.00 11. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 40 sztuk. 
N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 14/VIII. prim a 106.00 —116.00 K. tłuste 103.00

— 105.00 K. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska cen tralna  targow ica na bydłu w Krakowie 24 VIII. Na dz i­

siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 219 sztuk, jałow nika  69, cieląt 248 
owiec i kóz 35, nierogacizny 326. Płacono za woły 82—83 IC., za krowy po 
7 0 —80 K., buhaje 76 —84 K. za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta płacono 
3 6 —47 K. za sztukę, a za owce od 0 0 —00 K. za sztukę. Za nierogaciznę 
płacono po 114— 118 K. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło . Wiedeń 20/V III deserowe 2.40—2.80 K., wiejskie 2.10—2.40 K. 
zwykłe targowe 1.80— 2.20 K. Kraków 21/V III targowe 2.00 —2.20 IC. za 1 kg. 
Hamburg 17/V III stołowe I klasy 2 4 2 .0 0 -2 5 4 .0 0  M, II klasy 2 2 4 .0 0 0 -2 3 2 .0 0  M. 
III klasy 200,00—210.00 M arek za 100 kg. Berlin 18/V III dworskie i spółko- 
we. prima 242.00—244.00 M.. secunda 234.00—235.00 M., tertia  226.00— 
228 00 M arek za 100 kg.

J a j a .  W iedeń20 /V lllp rim a  35 —36 sztuk, secunda 37—38 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 00—00 sztuk za 2 K. Kraków 21/V III 3 .20—3.60IC. 
Berlin 18 /V III 0.00 -  0.00 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 20/V III surowy 76%  40.70—41.20 K., rafinowany 90%  bez 

opłaty 1 3 1 .7 5 - 132.25 K.
Lwów 16/V III 36.00—36.25 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 21/V III 3.20—4.40 K. Tarnów 17/V III 4 .6 0 —5.50 K. 

Wiedeń 20 /V III 4 .60—6 00 K. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 2 1 /V H I4 .8 0 -5 .6 0  IC. Wiedeń 20/V III 4 .00—7.00 

K. za 100 kg.
S ło m a. Kraków 21/V III 4 .0 0 -4 .8 0  K. Tarnów 17 /V III 3 .5 0 -4 .0 0  K. 

Wiedeń 20/V III 4 80—5.60 za 100 kg.

R edaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

O G Ł O S Z E N IE  LICY TA CY I.
M agistrat król. stoł. m iasta K rakow a podaje do publicznej wiado­

mości, że celem oddania wprzedsiębiorstwo dostawy owsa i słomy dla po­
ciągów m iejskich w czasie od 1. października 1906 do 30. września 1907 
odbędzie się w W ydziale ekonomicznym M agistratu (P lac: W. W. Świętych
1. 6. II  p.) w e  c z w a r t e k  d n i a  6. w r z e ś n i a  1906 r. o godz. 12 w p o -  
ł  u d n i e  publiczna licytacya zapomocą o tw arcia opieczętowanych pisemnych 
ofert.

Oferty składać należy na  ręce Naczelnika W ydziału ekonomicznego 
w otwartym  term inie do godz. 12 w południe w dniu licytacyi.

W adyum  w ynosi:
1) na dostawę owsa 1600 koron;
2) na  dostawę słomy 400 koron, które należy złożyć w kasie m iej­

skiej przed licytacyą.
W arunki licytacyjne otrzymać m ożna w W ydziale ekonomicznym 

M agistratu w godzinach urzędowych.
M agistra t st. kr. m. K rakow a.

Kraków, dnia 20. sierpnia 1906.

Potrzebny zaraz buhajek
żej dwóch lat, w ypró b o w an y .— Zgłoszenia p rzy jm uje K om itet 
c. k. Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie, Basztowa 6.
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Uszlachetnione Zboża krajowe.
ZARZĄD DÓBR GRODKOWICE (p . BRZEZIE)

p o le c a  d o  s iew u ;
I. Pszenicę ostkę ga licy jską  w dwóch gatunkach  odznaczoną 

dwoma m edalam i na  W ystaw ie powszechnej w Paryżu.
1. „E L IT A 11 pochodząca z najdorodniejszych k ło ­

sów ręk ą  na  polu w ybieranych po cenie za
100 k g ...............................................................................Kor. 28-—

2. „S E L E K C Y JN A " pierw sza reprodukeya E lity  „ 2 5 '—
II. Pszenicę G R O SFU R ST von Sachsen hodowli 

Cimbala (rep rodukeya) k rzyżów ka Square-
H ead i pszenicy krajow ej śląskiej . . . .  „ 2 5 '—

III . ŻYTO P O L S K IE  mało w ym agające i plenne „ 22-—

C en y  rozum ieją  s ię  lo c o  s t a c y a  P o d łę ź e  lub Kłaj.
Za worki d o l ic z a  s ię  c e n ę  k o sz tu .

Do d o s ta w y

bydła  rozpłodowego
w s z y s t k i c h  r a z  w szczeg ó lno śc i  
o ld en b u rg sk ie j  i w s c h o d n io - f ry -  

zyjskiej po leca  się

MORITZ SCHLOSS
Halle a / S a a l e  w  H o h e n s a lz a  (Inowrocław).

Na łaskawe zapy tan ia  wysy­
łam najdokładniejsze oferty 
a bydło może być w H ohen­
salza lub na pruskiej stacyi 
granicznej z większych pa r-  

tyi wybierane.
N a j le p sz e  refereneye stoją  

do  d y s p o z y c y i .

Zboża krajowej hodowli 
do siewu I

PSZ E N IC A  O STK A  M IK U LIC K A , czysta, wąsata, 
w yhodow ana drogą indyw idualnej selekcyi po­
jed y n czy ch  szczególnie plennych i odpornych
roślin. C e n a ....................................................................... 23 Koron.

Ż 1 T O  PO L S K IE , bardzo wcześnie dojrze-wające 
w ysokopienne i odporne, ręczną selekcyą uszla­
chetnione. C e n a  20 Koron.

Ceny rozum ieją się za 100 kg. bez worka loco stacya Kańczuga. — W orki 
po cenie w łasnych kosztów. W  razie zwyżki cen targow ych ceny będą pod­
wyższone. — Ziarno dorodne, ciężkie, starannie odczyszczone, gw araneya 

jakości wedle norm y stacyi botanicznej.

Z a m ó w ien ia  przyjm ują:
ZARZĄD DÓBR JERZEGO TU RN AU A

w  Mikulicach p. K ańczuga
oraz :

ZWIĄZEK HANDLOWY KÓŁEK ROLNICZYCH 
w  Krakowie ,  Plac S z c z e p a ń sk i  3.

rasy  Yorksl:iire * B erkshire, sprze- 
%JW85S!iB «LC*I U L U  W G  (jaj e każdego czasu D y rek cy a  
dóbr K sięcia Salm w Raitz (Morawa). — Świnie zarodow e  
ra sy  B erkshire w ilości 12 sztuk, w szystkie zapisane w an­
gielskiej księdze rodowej zostały w roku  1904 im portowane. 
W szystkie sztuki są nadzw yczaj dobrze rozw inięte i zaharto­
wane, ponieważ zawsze są trzym ane na  pastw isku. Stan całej 
trzody w ynosi około 500 sztuk, z tego 100 sztuk m acior za­
rodow ych. Sztuki nie nadające się do rozpłodu oddaje się do 
tuczenia. —  Na rolniczej w ystaw ie w  Pradze w r. 1906 zo­
stała nasza hodowla św iń odznaczoną najw yższą nagrodą — 
złotym  medalem.

Zarząd dóbr Kamienica rf?;,Ó S“. £ £
z oryginalnego nasienia na wys. 600 m, po cenie 20 Kor. za 
m. c. loco stacya S tary  Sącz.

Szpagat
oryg ina lny  am e ry k ań sk i  ,,Manilla“

do wiązałek
p o le c a

SY N DY KAT TOW ARZYSTW  ROLNICZYCH
W  KRAKOWIE (HOTEL CEHTRALHV).
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:i a  i:
Oryginalna Dupuy'a

Zaprawa nasienna
p rzec iw ko  śnieci  (rdzy w zbożu).

Paczka na 2 0 0  kilogramów =  2 1/., hektolitra 
2 5 0  litrów nasienia po 5 0  halerzy.

Paczka na 1 0 0  kilogram ów =  I1/* hektolitra 
125 litrów nasienia po 2 6  halerzy.

D o  n a b y c i a  u f i rmy

Dom  rolniczo-prodisl^cyjsiy

ERNESTH IM LS E H H
w  K r a k o w i e  

u l i c a  K a r m e l i c k a  I. 2 3 .

s : :s ca  c

i □ □

Siewniki do nawozów sztucznych

„WESTFALIA**
wysiewające najdokładniej na­
wozy sztuczne suche i wilgo­
tne trwałej i od szeregu lat 
wypróbowanej konstrukcyi

poleca

jako wyłączny reprezentant na Galicyę

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH 
W KRAKOWIE

Plac Matejki L: 1 (Hotel centralny)

2II m

KK m

i
i
■
K

1
i
M ,B
K

KRAJOWy DOM ZLECEŃ
DLA

H a n d l u , P r z e m v s l u  i R o l n i c t w a
w WARSZAWIE, MARSZAŁKOWSKA 124.

(Adres dla d e p e s z  „KRAJOWy** Warszawa) .  (Adres dla d e p e s z  „KRAJOWy** Warszawa) .

Dział  Rolny.
Z ajm uje się kupnem  i sprzedażą w szelkich zbóż 
i nasion również otrąb, m akuch i w szelkich in­

nych przetworów .rolnych.

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży m ajątków  ziem­
skich, sporządza p lany racyonalnej parcelacyi i me- 

lioracyi rolnych.

y A .

Dział  Leśny.
Szacunki lasów, pośrednictwo w sprzedaży i ku ­

pnie lasów oraz sprzedaż m ateryałów  leśnych.

Dział Hipoteczny.
Pośredniczy w  lokacyi sum na hipoteki w iększe 

i mniejsze.

Dział  Bankowy.
Załatw ia wszelkie czynności w zakres bank ier­

ski wchodzące.
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Biuro techniczne i zakład budowy młynów

MAURYCY GLAZOWSKI
Lw ów , ul. G ródecka I. 4 2 .

Projektuje i urządza:

młyny walcowe, zwykłe 

i ta rtak i, p rzeprowadza 

niwelacye, wyszukuje si­

ły wodne, urządza w o­

dociągi i św iatło  e lek try ­

czne.

Specyalność:

młyny do mie lenia wsze l­

kiego m iewa w połącze­

niu z motorami ssąco- 

gazowymi, gdzie zm ie le­

nie 100 kg. razówki ko­

sztuje 10 halerzy.

©

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami 
ssąco-gazowymi.

Konto żyrowe w c. k. uprzyw. gal. akc. Banku Hipotecznym.

ii

©
©

HURTOWNY SKŁAD NASION
GOSPODARCZYCH, W A R Z Y W N Y C H  I K W IA T O W Y C H

L. FREEGE
KRAKÓW

PIERWSZA KRAJOWA WZOROWO PROWADZONA

SZKÓŁKA DRZEW OWOCOWYCH  

OZDOBNYCH SZPILKOWYCH I RÓŹ.

CENNIKI, SPECYALNE OFER­
TY I WZORY NASION PRZE- 
=  SYŁAM NA ŻĄDANIE. =

—    ROK ZAŁOŻENIA 1860. =

i/:; < i -'"'if;

Mączka Żużlowa Thomasa
Baczność 

na znak ochronny. Stern
- _ A

ernP I|w la (

Baczność 

ark® na zna*< ochronny.

jest najskuteczniejszą na wszelkie 
rośliny ozime, koniczyny i łąki.

Pod gwarancyą czystą, prawdziwą i skuteczną 

mączkę dostarcza

Jeneralny reprezentant Fabryk 

„Fosfatów Thomasa"

Józef Karrach, we Lwowie. 

Sb Jo Jd

Należy strzedz się przed zakupnem fałszowanych 

i bezwartościowych źuźli o naśladowanym znaku.

y 'l! $ « ' \ \  > —4 * 7 cS-ęij \ \ Y \ i ? t — >7i— 77i— >7\ IS
O R Y G IN A L N E

HLFH-LHVHL Separatory
s ą  p o d  w y g l ą d e m  t r w a ł o ś c i , w y ­
d a j n o ś c i  i  d o k ł a d n o ś c i  o d d z i a ­
ł a n i a  T Ł U S Z C Z U  N IE D O Ś C IG N IO N A ."

Przeszło pół miliona w 
ruchu, odznaczone 600 
pierw szym i nagrodam i.

Katalogi gratis i franco. 

Skład Towarz akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, ul. Długa 1. 1.
(D om  Izby hand l.-p rzem ysl.).

Fabryka
pierwszorzędnych maszyn i przyrządów mleczarskich.

|  [Z astępstw o  d la  w schodniej G a licy i:

S. A. BUBERA SYNOWIE we Lwowie.

t t
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Brony talerzowe
gładkie i zębate

Brony sprężynowe
17 zębowe i 9 zębowe 

oryginalne amerykańskie słynnej fabryki

INTERNATIONAL HARVESTER Co 
W CHICAGO

O 
© 
© 
©
© © o o  o

Całostalowe pługi oryginalne Rud. Sacka 0
orzące na 7, 8 i 10 cali.

PŁUGI flIE&T’SKJ.SESSS VENTZKIEGO ©  
KULTYWATORY ,.Greif“ VENTZKIEGO O

5 7 19  zębowe na sankach lub kółkach fik i i

LOKOMOBILE I MŁOCARNIE parowe O

s
O

f i r m y

M a rs c h a ll  Sons &  Co w  G a insb ou rg h  (A nglia )

Trieury do zboża oryginalne Heida, kartoflarki (juegwera „ I D E A Ł
poleca jako wyłączny rep rezen tan tka  Galicyę

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH §
w K ra ko w ie

Plac Matejki L. 1 (Hotel centralny)

© ©  o  
©  
Cl 
©  
©

QO&QOOOOOOftOOOOOOOOOOO

O ferty , kata log i i cenn ik i  
na żądan ie  g ra tis  i franco .
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BACZNOŚĆ!
Zauw ażyliśm y w ciągu rocznego naszego dośw iadczenia w Galicyi, 

że nie wszędzie jes t um iejętne obchodzenie się z m aszynam i, co jest 
przyczyną, że m aszyny nasze należące bezsprzecznie obecnie do naj* 
lepszych, nie zawsze o d d a ją  usługę ta k ą  ja k  pow inny. D la  zapobieżenia 
tem u  w prow adziliśm y całkiem  n o w ą  i n s t r u k c y ę  obchodzenia się 
z m aszyną, k tó ra  to instrukcya p rzeds taw ia  w kilkudziesięciu obrazkach  
dok ładny  sposob ustaw ian ia , regu low ania  i rozb ie ran ia  w irówki. Instru* 
kcya ta  jes t tak  p o u c z a j ą c a ,  że każdy la ik  naw et po trafi z m aszyną 
odpow iednio  się obchodzić.

O prócz tego ośw iadczam y, że od tąd  każdą  od nas  k u p io n ą  w h  
r ó w k ę  u s t a w i  a m y  przez swego m o n te ra  b e z p ł a t n i e ,  tak , że przy 
m on tow an iu  całego u rządzenia  nie liczymy czasu zużytego n a  ustaw ienie 
wirówki. P o n ad to  każdy kupu jący  całe urządzenia  m leczarni w artości 
na jm nie j K . 800. m a  p raw o  żądać raz  n a  rok  b e z p ł a t n e j  k o n t r o l i  
m a s z y n .

D la  poko ju  kupu jących , że o trzym ują  m aszyny najlepszej jakości 
ośw iadczam y, że p rzy jm ujem y g w a r a n c y ę  n a  r o k  w ten  sposób, 
że gdyby w tym  czasie m aszyna  okaza ła  się złą dow odnie, jesteśm y 
skłonni ta k o w ą  wymienić, a lbo  odebrać , b e z  d a l s z y c h  p r e t e n s y i .

Z w racam y uwagę, że oprócz m aszyn  i naczyń m leczarskich, do= 
s tarczam y także m aszyny do lodu  i a p a ra ty  do chłodzenia niskiego.

BURMEISTER I W AIN
T O W A R Z Y S T W O  A K C . D L A  B U D O W Y  M A S Z Y N ;! O K R Ę T O W .

b i u r o  t e c h n i c z n o . m l e c z a r s k i e
GALICYJSKIEGO TOW ARZYSTW A MLECZARSKIEGO. 

Kraków, Basztowa 19. —  Lwów, Karola Ludwika 3. Tow. gosp.
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N O W E  K A T A L O G I  K O M P L E T N E  W Y S Z Ł Y  JU Ż  Z D R U K U !  
W Y S Y Ł A M Y  F R A N K O  I D A R M O ! l

Nakładem  Kom itetu e. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — Z drukarni U niw ersytetu Jagiellońskiego, (.od zarządem  Józefa Filipowskiego.


